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Bezprzykładny atak na Głową Państwa 
w sejmowej komisji budżetow ej.

Winowajcy 
w roli oskarżycieli.

Z obrad sejm owych.
O id a w n a  szły po prasie opozycyj 

Dej lam en ty ,  że sejm  zbiera się rz a d ­
ko, że cofnięty jes t  w cień i o d su n ię ­
ty  od decydow ania  o szeregu  spraw  
w ażkich  i — nag łych .  O statn ie  posie­
dzenie izby poselskiej ob jaw iło  w resz­
cie św ia tu ,  jak ie  to sp raw y  nag łe  
w inny, zdaniem  opozycji, s tać  się t e ­
m a tem  obrad se jm ow ych, z o d su n ię ­
ciem  na p ian daiszy tych  zagadnień, 
k tó re  z n a tu ry  rzeczy w ype łn ić  m ają  
sesję zwyczajną. Nie je s t  więc sp raw ą  
p ierw szoplanow ą ani budżet, uchw ało 
ny w czw artym  roku szalejącego k ry ­
zysu, pod znakiem  grożącego def icy ­
tu, ani u s taw a  sam orządowa, k tóra  
wreszcie m a ujednolicić organizację  
sam orząd w tery to rja loych  na ca łym  
teren ie  państw a , ani n ap raw a  k o n s ty ­
tucji .

, N ag łą  na tom ias t ,  choć zaiste
** nie nową, w m y śl  in tency j opozycji, 

sp raw ą  stać  s ię  w inno m etodyczne ,  
k łam liw e lab  bezpodstaw ne osk arża­
nie rządu  o szereg  urojonych przewin, 
by tą  drogą zaw ichrzyć opinją  pub licz ­
ną, by zdyskredy tow ać w oczach o g ó ­
łu czynniki rządowe i podn>eść tem - 
Deraturę w alki politycznej. Sejm  raz 
jeszcze m a  s tać  się areną popisów d e ­
m agogii ,  in s t ru m en tem  antyrządow ej 
ra c h a w k i ,  kuźn ią  haseł podw ażają­
cych ład  i dyscyp linę  społeczną.

Większość se jm ow a odparła bez 
tru d u  ten  nowy a tak  opozycji na do­
bro obyczaje par lam en ta rne  i spokoj­
nie, lecz z nac isk iem  przypom nia ła  
ha łaś l iw ym  m alkon ten tom , że nie da 
się sprow adzić z toru pjacy rzeczo­
wej. S karg i i za rzu ty  opozycji, w y to ­
czone w szeregu wniosków d e m o n ­
stracy jn y ch  czy in terp re taey j ,  będą z 
pew nością  w każdym  kon k re tn y m  
w ypadku  zbadane i oświetlone w cza­
sie obrad kom isyjnych. S tan ą  się zko- 
lei tem a tem  obrad plenarnych , znajdą 
odpowiedź w w yjaśn ien iach  rządu. 
Ale nie zdołają nigdy zaham ow ać rze­
czowej pracy sejm u i nie zn ieksz ta łcą  
rzeczywistości przez próbę odwrócenia 
u w ag i ogóiu od sp raw  is to tnych  ku  
w iecow ym  porachunkom .

Oskarża się rząd o to, że spowodo­
wał rzekomo k rw aw e zajścia w J a d o ­
wie czy Ł apanow ie, że zaaresztował 
n iek tó rych  agitatorów , propagujących  
na  wsi hasło  „w ygłodzenia m ia s t”, 
że w ykonuje  cenzurę prasow ą i n a d ­
zór nad s tow arzyszeniam i. Żąda się 
kary  na rząd za to, że spe łn ia  swój 
obowiązek czuw ania  nad  ładem  i bez­
p ieczeństw em  publicznem  i nie do- 

k puszcza do tego, by w alka poli tyczna 
czy społeczna przekracza ła  usta lone 
k o n s ty tu c ją  i u s taw am i gran ice  legal­
ności. Opinja publiczna nie da się 
zakrzyczeć hałaśliw em i w ystąp ien iam i 
panów M adejczcsów . W itosów czy 
M alinowskich. Ma ona w świeżej je sz ­
cze pam ięci ten  sm u tn y  okres z dz ie­
jów Polski współczesnej, w k tó rym  
dzisiejsi w nioskodaw cy i oskarżyciele 
byli u s te ru  rządów. W ted y  to lała 
się k rew  robotn ika  i żołnierza po lsk ie­
go w Krakowie, pada ły  tru p y  na bru­
ki T arnow a czy B orysławia, a cen zu ­
ra  w arszaw ska  w swej walce z opinją

Komisja budżetowa Sejmu rozpa­
trzyła wczoraj budżet Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

Po referacie pos. Czumy (B.B.), w y ­
wiązała się dłuższa dyskusja w której 
mówcy opozycyjni po raz pierwszy 
w parlamencie polskim zaatakowali 
w sposób bezprzykładny budżet Gło­
wy Państwa. Przodował w atakach 
pos. Dubois (PPS), mówiąc m, in., że 
uposażenie p. Prezydenta jest  zbyt 
wysokie, że do Spały skarb państwa 
dokłada rocznie sto tysięcy z ł . ,ż ek an  
celarja cywilna przedkłada p. Prezy­
dentowi do podpisu dekrety niezgodne 
z Konstytucją.

Pos. Kornecki (KI. Nar.) zarzucił,

publiczną posuw ała  się tak  daleko, że 
odważyła się obłożyć konfiska tą  — 
w yw iad  M arszałka Piłsudskiego...

P rzedew szys tk iem  zaś opinja spo 
łeczeństw a zdaje sobie zbyt jasno  z 
tego sp raw ę, że winę trag icznych  w y ­
padków  w Jadow ie  i gdzieindziej po­
noszą tylko i wyłącznie ci, którzy, 
żerując na niedoli m as, usiłu ją  w y ­
tw orzyć a tm osferę  n iezadow olenia i 
pchnąć  m asy  do n ieposłucbu  wobec 
władzy, k tórzy  przez tak ty k ę  ciągłego 
podburzan ia  i k łam liw ych  obietnic

że w ydaw nic tw o  p. t. „A tlas organi- 
zacyj spo łecznych”, jes t  subw enc jono­
w ane przez kancelarję  cyw ilną  i że 
redakcja  czasopism a „Kuźnia M łodych” 
m ieści się na Zam ku.

Moralną odpraw ę przedm ówcom  
dał w icem arsza łek  Po lak iew icz  (BB). 
a rzeczowe w yjaśn ien ie  złożył szef 
kancelarj i  cyw ilnej p. H e łczyósk i .W y­
kazał on ca łk o w itą  bezpodstaw ność  
tych  zarzutów , operu jąc  przy tern cyf- 
row em i danem i,  z k tó rych  w y n ik a  m . 
in., że budżet P rezy d en ta  w ciągu  o- 
s ta tn ich  la t  u leg ł znacznem u zm nie j­
szeniu  o 1 i pół milj.  zł. B udżet P r e ­
zyden ta  Rzplite j przyję to  bez zmian 
w d rn g iem  czy tan iu .

próbują w ykopać przepaść m iędzy 
rządem  a społeczeństw em .

Fana tyczn i  w yznaw cy praw orząd­
ności w ykreślil i  ze sw ego s łow nika 
politycznego te a r tyku ły  konsty tucji,  
k tó re  m ów ią o obow iązku  rządu cz u ­
w an ia  nad  ładem  pub licznym  i w y ­
konyw an ia  nadzoru nad pracą, zg ro ­
m adzen iam i i s tow arzyszeniam i.

Lecz św iadom  sw ych  obowiązków 
j e ś t  rząd, a wspiera go w jego  pracy 
pełne  zaufanie olbrzymiej większości 
społeczeństwa.

Przew.: Czy zostawiła u pani Ciun 
kiewiczowa do przechowania coś z 
biżuterji lub futra, prosząc, aby pani 
to ukryła.

Świadek donośnym głosem:
— Nie, abso lu tn ie  nie.
Przew,: Czy nie wie pani, czy Ciun 

kiewiczowa nie zostawiła czego u p. 
Iagsterowej?

Świadek: Absolutnie Die .  Mam co 
do tego absulutDą pewność.

Przew.: A więc jeszcze raz pani 
stwierdza kategorycznie pod przysięgą, 
że oskarżona nie dała pani do prze 
chowania żadnych rzeczy, ani też nie 
wie pari  o tem, aby dała je p. Ing- 
sterowej?

Sw.: Tak. S tw iedzam .
Przew.: Czy pani o trzym ała  jak i  

p rezent od C iunkiew iczow ej?
Sw.: Otrzymałam zegarek, który 

zastawiłam. Pozatem z rzeczy p. Ciun 
kiewiczowej pozostało u mnie bolerko 
gronostajowe.

Potem świadek opowiada, iż jej 
zdaniem wszystkie rzeczy Ciuukiewi- 
czowej mogły sig zmieścić w dwóch 
walizkach, gdyż były one zgniecione i 
pomieszane z sobą.

Czy Polska  z a p ł a c i ?
WARSZAWA. — W ciągu dnia

wczorajszego nie zapadła jeszcze de­
cyzja rządu polskiego w sprawie p ła ­
cenia raty długu Stanom Zjednoczo­
nym.

Panuje przekonanie, że Polska zaj­
mie takie same stanowisko jak Fran­
cja, Belgja, Bstonja i W ęgry, t. zn. 
nie zapłaci,

Po oba len iu  H er r io t a .
PARYŻ. — Prezydent Lebrun roz­

począł narady z przywódcami politycz 
nymi.

Wszyscy, z którymi dotychczas 
konferował, wypowiedzieli się za po- 
nownem powołaniem Herriota, uzna­
jąc zgodnie, iż onegdaisze głosowanie 
nie było potępieniem polityki premje- 
ra, lecz tyiko wynikiem * nieustęnli- 
wości parlamentu wobec Stanów Zje­
dnoczonych. Pewne jest jednak z dru­
giej strony, że Herriot nie zgodzi się 
na przyjęcie propozycji formowania 
nowego rządu.

Na stanowisko premjera wymienia­
ją m. in, Paul Boncoura, Chautempsa, 
Caiilaux, de Monzie, Daladier oraz 
Steega.

Żołnierze sow ieccy
chciel i  podpal ić  po l ską  w ie ś -
PIŃSK. Na pograniczu polsko-so- 

wieckiem, w powiecie stolińskim w 
odległości zaledwie 12 metrów od gra 
nicy, znajduje się wieś Chrapuń, do 
której bardzo często chronią się zbie­
gowie z Rosji sowieckiej, a zwłaszcza 
chłopi, uciekający z kolektywów.

Po wsi chodziły słuchy, że żołnie­
rze sowieccy odgrażają się, iż zemsz­
czą się kiedyś na polskich wieśnia­
kach za to, że uciekinierów przyj­
mują.

Nie brano tych pogróżek na serjo. 
Aż onegdaj powstał we wsi pożar, 
który na szczęście dało się zlokalizo­
wać do jednej stodoły.

Dochodzenia wykazały, że podpale.

Wielka mowa prem jera Prystora
na uroczystem posiedzeniu Senatu.

WARSZAWA. Wczoraj popołudnia 
odbyło się uroczyste posiedzenie Se­
natu  z okazji lOiecia istnienia Izby.

Na ławach rządu zasiadł gabinet 
w komplecie z premjerem Prystorem 
na czele. Wszyscy senatorowie ubrani 
na czarno. Galerja przepełniona pu ­
blicznością.

Marszałek Raczkiewicz po oddaniu 
w krótkiem przemówieniu hołdu 
zmarłemu senatorowi ś. p. Błędow­
skiemu wygłosił dłuższe przemówie­
nie z okazji dziesięciolecia istnienia 
Izby.

Następnie na mównicę wszedł p- 
premjer Prystor, który w dłuższem 
nrzemówieniu przedstawił polityczne 
i gospodarcze położenie Państwa.

Na tle k ryzysu  ogóinopaństw ow ego

Burzliwe dem onstracje przeciw 
dyktaturze Schleichera.

LIPSK. Bezrobotni urządzili  tu  
z d ó w  burzliwe dem onstrac je  p rzeciw ­
ko d y k ta tu rze  gen.Schleichera . Demon 
s tranc i w liczbie około 1000 osób 
przeszli g łów nem i ulicami m iasta ,  
wznosząc okrzyki „Precz ze Schiei- 
(h e re m l” , „Chcem y chleba i pracy!”. 
Wobec groźnej postaw y t łum u, usiłu*

Ciunkiewiczowa
KRAKÓW. W procesie Ciunkie- 

wiczowej zeznaw ała  wczoraj 38-letnia 
B erta  M tte lm anow a, żona p rzem y ­
słowca z W arszawy.

Św iadek  twierdzi, że z oskarżoną 
znała  się jeszcze przed wojną, po- 
czem spo tka ła  się po długiej przer-

p. p rem jer zobrazował położenie g o s ­
podarcze Polski s tw ierdzając, że poło­
żenie to je s t  lepsze niż w innych 
krajach.

P u n k te m  w yjśc ia  dla popraw y sy­
tuacji w Polsce jes t ,  zdaniem  prem je 
ra, polepszenie losu ro ln ictwa. Poza 
tem  rząd dążyć będzie do obniżenia 
cen a r tyku łów  przem ysłow ych ażeby 
poziom cen tych  a r tyku łów  doprow a­
dzić do poziomu cen płodów rolnych.

Zarządzenia rządu  idą w ty m  kie 
ru n k u  by okazać pomoc roln ic tw u 
p rzedew szystk iem  przez obniżenie 
ta ry f  kolejowych.

A pelem  do zachow ania  spokoju, 
k tóry  to spokój rząd z całą s tan o w ­
czością może zapew nić  ze swej s trony  
p. prem jer zakończyt swe ciekawe 
przem ówienie.

jącego  w yw ołać aw an tu ry  uliczne w 
cen tru m  m ias ta ,  policja in te rw en io ­
w ała  k i lk ak ro tn ie  przy użyciu  pa łek  
gum ow ych . O podobnych zajściach 
sygnalizu ją  również z Drezna i Ka­
m ienicy, gdzie dem onstranc i wznosili 
okrzyki „Precz z H in d en b u rg iem ”!

przed sadem.
wie, zdaje się, w roku 1922. W yjeż­
dżając do Francji  M itte lm anow a była 
gośc iem  Ciunkiewiczowej w Paryżu .

Przewodniczący: Czy oskarżona
pozostaw iła  u pani jak ie  p akunk i?

Świadek: Owszem pozostaw iła  p u ­
dełko i walizeczkę, ale próżne.
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nia dokonali osobnicy, którzy najpraw­
dopodobniej przedostali się z tamtej 
strony granicy. Zachodzi podejrzenie, 
że żołnier-ze sowieccy spełnili swoją 
pogróżkę. Gdyby to okazało się praw- 
dziwem, sprawa byłaby bardzo poważ­
na, gdyż byłoby to naruszeniem gra­
nic.

Nowy prezydent  Szwajcarj i .
ZURYCH. Szwajcarska Rada Związ­

kowa wybrała w czwartek nowego 
prezydenta na rok 1933 w osobie do­
tychczasowego wiceprezydenta radcy 
Szulthessa, kierownika departam entu 
gospodarczego. Na wiceprezydenta wy­
brano radcę Pileta-Golaza, kierownika 
departam entu poczt i kolei.

Meksyk występuje z Ligi Narodów.
GENEWA. Rząd m eksykański za­

powiada swe ustąpienie z Ligi Naro­
dów, ze względów oszczędnościowych, 
podkreślając jednocześnie swą wier­
ność ideałom Ligi.

Meksyk przyjęty był do Ligi we 
wrześniu 1931 r , a w bieżącym roku 
został wybrany do Rady Ligi.

Komuniści obrabowali  masa rn ie  
w Hamburgu.

BERLIN. Komuniści dokonali n a ­
padów na sklepy w wędlinami w H am ­
burgu. Napady odbyły się jednocześ 
nie, co wskazuje na działanie według 
opracowanego planu.

Napastnicy zrabowali w sklepach 
szynki i kiełbasy, przeznaczone na 
święta Bożego Narodzenia. Sprawcy 
napadów zbiegli.

Psy zagryzły Gzłowieka na śmie rć .
SIERPIEC. W pobliżu miasteczka 

Raciąż w powiecie sierpeckim zdarzył 
się straszny wypadek zagryzienia na 
śmierć przez psy człowieka. Mianowi­
cie sześć wielkich psów-wilkówz m a ­
ją tk u  Sierakowo napadło na idącego po­
lem 27 letniego Mieczysława Dwora­
kowskiego. Po chwili Dworakowski 
wyczerpany walką upadł, a rozwście­
czone psy zagryzły go na śmierć.

Zwłoki nieszczęśliwego, poszarpane 
do niepoznania, znaleziono nad ranem 
w polu.

BBBgS „Nowości**
B a rw n y  k a le jd o s k o p  m łodego  m a łż e ń ­

stw a , k tó re  s t r a c i ło  ucz u c ia  p.t.

N i E B E Z  r i E c z n  n m d i  u
W  ro la c h  głów. H enry K endel, Betty 

Amann i Joan  B arry.
O raz  II p r o g ra m  p. t.

Grzeszna miłość
z Sm osarslcą i Batycką

DŹWIĘKOWY TEATR „ODEON** »•- 27

KABI RJ  A
Dziś i codz ienn ie .  — W ie lk ie  m o n u m e n ta ln e  a rcydzie ło  wg. s ły n n e g o  u tw o ru  

G A BRJELA  D'ANNUNZIO. — Triumf k inem atog rafjilw łosk ie jl
D ra m a ty c z n e  dz ie je  sz la c h e tn e j  miłości  
— — p a t ry c ju s z a  i piękne j  niewolnicy.  

W rolach głównych:  s łynna  p iękność  w ł o s k a  BLANKA ALBERTYNI, de* 
________ mon iczna  M1A PANELI i daw no  niewidz iany MAC1STES.
NAD PROGRAM: A ktualności dźw iękow e P aram oun tu  P rz e g lą d  w y d a ­
r z e ń  n a  ca ły m  św iec ie  z ob jaśn .  w  ję z y k u  p o lsk im  Ceny m iejsc zw ykłe. 

D l a  m t o  d z i e ż y  d o z w o l o n e .

Mordercy z Gródka i Truskawce
s t a n ą  j u t r o  p rz e d  s ą d e m  d o raź n y m .

Zostało zakończone dochodzenie 
śledcze przeciwko ujętym sprawcom 
napadu rabunkowego na urząd pocz­
towy w Gródku Jagiellońskim, człon­
kom bojówki U. O. W. (Ukraińskiej 
Organizacji Wojskowej) Biłasowi, Da- 
nyłyszynowi, Żurakowskiemu i Kos­
sakowi.

Akt oskarżenia został im doręczo. 
ny. Rozprawa sądowa w trybie doraź 
nym  rozpocznie się 17 bm.

Tok śledztwa ujawnił przytem, że 
dwaj z pośród sprawców napadu ra­
bunkowego, mianowicie Wasylij Biłaś 
i Dymitro Danyłyszyn byli morderca­
mi ś. p. Tadeusza Hołówki, zabitego 
29 sierpnia 1931 r. w Truskawcu.

Wspólnikiem morderców był rów­
nież portjer pensjonatu sióstr Służeb­
niczek, Aleksy Bunij, aresztowany w

swoim czasie 1 zwolniony Ula oraku 
dowodów Bunij został obecnie p o ­
wtórnie aresztowany i przebywa w 
więzieniu śledczem.

Mordercy B.łas i Danyłyszyn n a ­
leżeli do piątki, której sztab akcji te -  
rorystycznej zlecił wykonanie m order­
stwa.

W ódz tej piątki zaraz po morder­
stwie zbiegł zagranicę i przebywa 
obecnie w Berlinie, w sztabie Kono- 
walca, który, jak wiadomo, utrzymuje 
żywy i nieustanny kontakt z pewne- 
mi sferami, zbliżonemi do Minister­
stwa Reichswehry.

W napadzie na pocztę w Gródku 
Jagiellońskim  stanowili oni także 
trzon napadu.

Oskarżonym grozi kara śmierci.

Nnglja demonst ruje  zbrojnie  
przeciw Pers j i .

LONDYN. — Anglja skierowała z 
Indyj na wody zatoki Perskiej krążo­
wniki „Hawkins”, „Em eralny” i „Ea- 
treprise”. Komendant eskadry lotni­
czej w Basra odleciał do Bahrain nad 
zatoką Perską, aby tam  odbyć konfe­
rencję z komendantem eskadry floty. 
Przygotowania te świadczą, iż Anglja 
zdecydowana jes t  bronić swych in te­
resów naftowych w Persji.

Nowa ofenzywa Japończyków.
MUKDEN. — Sztab japoński w 

Mukdenie ogłasza o podjęciu nowej 
ofenzywy przeciwko nieregularnym 
wojskom chińskim na południe od 
Mukdenu. Liczba Chińczyków wynosi 
kilka tysięcy. Wojska japońskie po­
dejmują a tak koncentryczny na stano 
wiska Chińczyków.

Płk.  Lindbergh na czele  koncernu 
lotniczego Nmeryka-Europa-

NOWY JORK. Pułkownik L ind­
bergh stanął na czele konsorcjum k a ­
pitalistów, planujących utworzenieljsta-

łej komunikacji lotniczej pomiędzy 
Am eryką a Europą oraz między Am e­
ryką a Azją. Linja europejska ma iść 
przez Nową Fundlandję i Irlandję. Sa­
m oloty m ają  być specjalnej budowy, 
której sekret jes t  pilnie strzeżony.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— Decyzja Francji nieuregulowa­
nia raty grudniowej wywołała w kon­
gresie amerykańskim  duże wrażenie. 
Biały Dom i departam ent s tanu  zacho­
wują w tej sprawie znaczące m il­
czenie.

— Na jednym  z cmentarzy lip­
skich nieznani sprawcy połamali krzy­
że i uszkodzili wiele pomników. Jest  
to niewątpliwie dziełem bezbożników.

— W  Sydney (Australja) szalała 
burza niesłychanej gwałtowności. — 
W iatr pozrywał dachy z domów i 
powyrywał z korzeniami drzewa. Wiele 
osób odniosło rany, a kilka zostało 
zabitych.

— Król Sjamu podpisał wczoraj 
konstytucję.

— W  wyniku odbrad specjalnej 
komisji rozjemczej postanowiono ob­

niżyć place marynarzy polskiej m ary­
narki handlowej o 8 proc. w stosun­
ku do płac ostatnich.

— Senat amerykański przyjął usta­
wę, w myśl której wyspy Filipińskie 
uzyskają niepodległość w ciągu naj­
bliższych 8 lat.

— Wulkan Krakatau od 48 godzin 
wyrzuca z krateru rozpaloną do czer­
woności lawę i kamienie. Eksplozje 
sięgają wysokości 300 mtr.

— W Dniepropietrowsku odbyła 
się próba obciążenia największego w 
Europie żelazo betonowego mostu ko­
lejowego. W próbie wzięły udział dwa 
parowozy łącznej wagi 570 tonn.

K R O N I K A
k a l e n d a r z y k

S o b o ta  17 grudnia, f  S uchy  dz. Ł a zarza
W schód  słoóca; o g. 7.39 i.*.chóil 15.24

N o c n e  d y ż u ry  a p te k .
W  nocy  z p ią tku na  sobotę : III Aleja, 

N aru tow icza .
W  nocy  z sobo ty  ua n iedz ie lę :  I Aleja, 

W ie luńska .

Żałobna Akadem ia ku czci 
P ierw szego  Prezydenta Polski 
i .  p. G abriela Narutowicza, w
sobotę, 17 bm. odbędzie się w sali 
gimn. im. Henryka Sienkiewicza uro­
czysta ,A kadem ja  Żałobna**, poświę­
cona czci Pierwszego Prezydenta 
Polski ś. p. Gabrjela Narutowicza, 
tragicznie zmarłego dziesięć lat temu. 
„Akademję Żałobną** zorganizowały 
Koła Pracy dla Państw a im. Marszał­
ka Józefa Piłsudskiego ze szkół śred­
nich.

Protektorat nad Akademją objęli 
pp. dyr. Idzikowska, dyr. Nurczyńska, 
dyr. Płodowski, dyr. Zbierki i dyr. 
Matuszkiewicz.

Program „Akademji Żałobnej*prze­
widuje słowo wstępne p. mg. T. Sło­
wikowskiego, przemówienie ucznia 
Jędrychowskiego, deklamacje i obfitą 
część koncertową z występami solo- 
wemi i orkiestry symfonicznej gimn. 
im. Romualda Traugutta  pod dyr. p. 
prof. K. Wopaleńskiego.

Niewątpliwie poważna akademja 
zorganizowana przez młodzież, zain­
teresuje jaknajszersze sfery społe­
czeństwa częstochowskiego. Bilety w 
cenach minimalnych, Szczegóły w 
afiszach.

Dźwiękowe„Grand- Kino**
W to re k  13, ś ro d a  14 c z w a r te k  15, pią- 
te k  16 g ru d n ia  o g. 3 pp. S o b o ta  17 i 

18 g ru d n ia  o g. 12.30 w  poł.  
N a jn o w sz y  d źw ięk o w iec  polski p.t.

k s i ę ż n a  ł o w i c k a
O pow .eść  1831 r. w e d łu g  s łynnego ldz ie  

ła W acław a G asio row skiego . 
Dla m łodzieży dozw olony i po leco  

ny p rzez  Min. W. R p  p .
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Panna do towarzystwa.
p o w i e ś ć .

I Gilbert pociągnął za sobą Raula.
Woźnica, który ich przywiózł z P a ­

ryża, oczekiwał w pobliżu dworca, 
siedział na koźle w głębokiem śnie 
pogrążony.

Pan de Challins obudził go, wsiadł 
wraz z doktorem do dorożki, a koń 
zmęczony poszedł wolnym krokiem.

Cokolwiek przed wschodem słońca 
przybyli na plac Bastylji.

Gilbert wysia?dł z Raulem, poszu­
kał okiem jakiegoś otwartego zakładu 
i wszedł do małej kawiarni lub raczej 
restauracji, której okiennice garson 
właśnie otwierał.

— Dwa kieliszki chartreuse verte 
i podręcznik kolei żelaznych — rzekł 
Gilbert, wchodząc do kawiarni.

Obie te rzeczy podano im natych­
miast.

Gilbert otworzył podręcznik i w 
tablicy alfabetycznej szukał nazwy 
Nanteuil.

Słowo to znajdowało się na stronie 
70, litera B.

Na tej stronicy i pod tą literą szu­
kał godzin pociągów, odchodzących z 
Paryża w stronę Nanteuil le-Haudoin.

— Niepodobna wyjechać przed 
siódmą i m inut trzydzieści pięć —

rzekł nakoniec — wyjadę o ósmej 
m inu t pięćdziesiąt sześć... dość będzie 
czasu na dopełnienie tego, co uczy­
nić postanowiłem... nie będę więc 
mógł powrócić do Paryża, jak  dopiero 
po południu...

— Czy ja z panem nie pojadę? — 
zapytał Raul.

— Nie.
— Dlaczego?
— Dlatego, że tam  na nic byś się 

nie przydał, a możesz mi tu  być uży­
tecznym. Napiszę do prokuratora rze- 
czypospolite.j i sam dziś jeszcze rano 
odniesiesz list ten do sądu, nie odda­
waj go osobiście do własnych rąk u- 
rzędnika, prokurator bowiem mógłby 
ci zadawać pytania, na które ja tylko 
jestem w stanie odpowiedzieć.

— A potem?
— Potem zajdziesz na ulicę As- 

sas, do twego kuzyna Filipa de Ga- 
rennes...

— Ależ on jest w Bry-sur Marne.
— Zapytasz się służącego, czy pan 

jego powraca dziś i o której godzinie... 
Przyjdziesz później spotkać mnie na 
Dworcu Północnym. Uzbrój się w 
cierp liw ość ., Koniecznem jest, abym 
cię znalazł w chwili mego przybycia... 
Postaraj się zaopatrzyć w powóz i rą­
czego konia... Idź do dobrego zakładu 
wynajmowania powozów i proś o s i l ­
nego, wytrwałego kłusaka. Zrozumia­
łeś to wszystko, nieprawdaż?

— Zrozumiałem, kochany doktorze 
i wszystko zostanie wykonane z całą

ścisłością.
Gilbert kazał podać papier, a tra ­

m ent i kopertę.
Napisał długi łist, a na kopercie 

nakreślił imię prokuratora rzeczypos- 
politej.

Raul włożył list do portfelu, cze­
kając godziny wręczenia go.

— Jedna jeszcze rzecz wielkiej 
wagi — mówił Gilbert.

— Cóż takiego?
— Wobec Juljana Vendame bądź 

panem siebie. Niech żaden objaw gnie­
wu, żadne słowo, ani intonacja nie 
dozwoli mu odgadnąć, co się dzieje, 
że znasz ohydną rolę, jaką on odgry­
wał w tym  wstrętnym  dramacie.

— Będę spokojny, przyrzekam 
panu.

Godzina wyjazdu do Nanteuil-le- 
Haudoin zbliżała się.

Gilbert wsiadł do dorożki i kazał 
się zawieźć na dworzec, podczas gdy 
Raul udał się do pałacu sprawiedli­
wości.

Młody człowiek miał gorączkę.
Nerwowa irytacja łatwa do zrozu­

mienia wzburzała go.
Postanowił iść piechotą i poszedł 

umyślnie przez wybrzeża, aby odet­
chnąć rannem powietrzem, odświeźa- 
jącem okolice Sekwanny.

W chwili, kiedy przechodził przez 
salę des Pas Perdus, chcąc oddać list 
w gabinecie prokuratora rzeczypospo- 
litej, spotkał się nagle z szefem bez­
pieczeństwa.

Ten ostatni zatrzymał się i rzekł 
kłaniając się:

— Pan wicehrabia de Challins 
jeśli sie nie mylę?

— Tak, panie.
— Cóż za powód sprowadza pani 

do pałacu o tak wczesnej godzinie' 
Czy masz do doniesienia prokujato 
rowi rzeczypospolitej coś nowego, do 
tyczącego pańskiej sprawy?

— Nie, panie, poprostu mam mi 
oddać list od doktora Gilberta.

— Powierz mi pan ten list. Pro 
kurator jeszcze nie przyszedł, ale m an 
się z nim widzieć w jego gabinecii
0 godzinie wpół do dziesiątej... Wrę 
czę m u ten list.

Raul wyjął list z portfelu i poda 
go szefowi bezpieczeństwa, którj 
rzekł:

— List ten zapewne donosi < 
szczęśliwym rezultacie poszukiwał 
człowieka o rudych włosach?

— Nie wiem, co ten list w sobii 
zawiera, ale zdaje się, że wkrótci 
znajdziemy owego człowieka.

— Sądzicie więc panowie, że jes 
teście na dobrym śladzie?

— Wszystko nam każe spodzie- 
wać się tego.

— Powinszuję panu całem sercem 
jeżeli nadzieja ta ziści się, gdyż d< 
tego czasu agenci nasi ciągle pudłu- 
ją... Gdy człowiek ten zostanie po 
chwycony, pan uniewinnionym.

Raul p o żeg n a ł szefa bezp ieczeństw *
1 udał się na ulicę Assas. (C.d.n.)
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B ezrobotni Pracownicy U- 
m yślow i, którzy złożyli podania  o 
doraźaą  zapom ogę do Pow iatow ego 
K om ite tu  dla spraw  bezrobocia, zgła­
szać się winni po odbiór kuponów  
żyw nościow ych do Sekcji Bezrobot­
nych  P racow ników  U m ysłow ych w 
dn iach  16 i 17 bm. w godz. 11 — 13 
do lokalu Sekcji przy u l .D ą b ro w sk ie ­
go 21.

Z frontu pracy- H uta  szklana 
„B arbara”, za trudnia jąca  145 robo tn i­
ków, z powodu braku  zam ów ień  zo­
s ta ła  un ieruchom iona .

F ab ry k a  zapałek została również 
n n ie ru c h o m io a s ,  z powodu rem o n tu  
m aszyn. Zapałczarn ia  za trudn ia  206 
robotników .

P rzen iesien ie  siedzib y  kola
IV „Orlęcia". Zarząd IV ko ła  ZPMP. 
„Orlę” podaje do wiadom ości sw ych  
członków, że sek re ta r ja t  został p rze­
n iesiony z ul. D ąbrow skiego Nś 21 do 
lokalu, m ieszczącego się przy ul. K a­
tedra lnej IN* 10 S ek re ta r ja t  je s t  czyn­
ny  codziennie od godz. 16.30 do 18 
prócz niedzieli i św iąt.

Zebranie tow arzyskie w z.
Z. Z. W sobotę, 17 bm. o godz. 18 
w lokalu  Z. Z. Z. (K atedra lna  10) od ­
będzie się zebranie tow arzyskie  człon­
ków Z. Z. Z.

N iepopraw ni szkodnicy zdro 
Wla ludności. W czasie od dnia  15 
l is topada  do 15 g rudn ia  r. b. kontrola 
zakw estionow ała nas tępu jące  ilości 
m ięsa  u niżej w ym ien ionych ,  up raw ia  
jących pota jem ny ubój, a mianowicie: 
u Wojciecha Kijowskiego (Olsztyńska 
167) 20.5 kg. w ieprzowiny, Apolonji 
D eska  (Złota 44) 4.6 kg. w ieprzowiny, 
J o s k a  UDglika (Dźbów) 8 kg. cielęci­
ny , S tan is ław a  Polita (Równoległa 34) 
86 kg. w ieprzowiny, Róży Orzech (Ki­
l ińskiego 7) 38 kg. wołowiny, Kazy 
IJn g lik  (Kłobucko) 29 kg. wołowiny, 
Berka Granka (Kłobucko) 24 5 kg. wo 
łowiny, Icka D jam anda (Garncarska 11) 
26 kg. wieprzowiny, D aw ida  Erlicha 
(Błeszno) 28 kg. wołowiny, Ju l jana  
K ulaw ika  (W ien iaw sk iego  11) 2.4 kg. 
baraniny, Mikołaja Jan k o w sk ieg o  (Li­
pow a 44) 55.5 kg. w ołowiny, W a le n ­
tego  O rbam aka (Mirecklego 82) 30.5 
kg. wołowiny z czego spalono, jako 
niezdatne  do spożycia 6 kg., C haim a 
Eozla (Kam yk) 85 kg. wołowiny, J o s ­
ka U ng lika  (Dźbów) 54’kg. wołowiny, 
u n ieznanych właścicieli 34.8 kg. w o­
łowiny, Berka Podolsk iego  (W arsza w ­
ska  106) 14 kg. wołowiny, W acław a 
M arkow skiego (Złota 46) 25 kg. w ie ­
przowiny, J^ sk a  Enzla (Kiedrzyńska 
39) 11,6 cielęciny, A ntoniego  S k rzy p ­
czyka (Syrokomli 11) 17 5 w ieprzow i­
ny, S tan is ław a  Kowalczyka (Kościel­
na 186) 35 kg. w ieprzow iny, Michała 
Jam roza  (Podwale .3) 23 kg. wieprzo­
w iny, Chila E p s ta jn a  (Ja sk ro w sk a  8) 
11 kg. cielęciny, Kazim. Lizury (R. 
W ieluński 46) 33 kg. w ieprzowiny, 
Szlam y Bidy (Kozia 22) 6 kg. woło­
w iny, k tó rą  spalono jako niezdatną  do 
użytku , M arjana S tarczew sk iego  (Ro­
cha 21) 12 kg. w ieprzow iny, Mache- 
la Enzla  (Kłobucko) 14 kg. wołowiny, 
Z yskindaFefera  (Truskolasy) 9 kg. wo 
łow iny  i 12.5 kg. cielęciny, Róży Fe- 
fer (Truskolasy) 27 kg. wołowiny, Le 
onarda Borala (Mała 29) 8 kg. w ie­
przowiny. Ogółem zakw estjonow ano 
796 9 kg. m ięsa.

Mecz ping pongow y K. O.S. 
„Victoria”— „Warta". W  sobotę 
17 bm. o godz. 18 w lokalu przy ul. 
N. Marji PannjP 43 odbędzie się mecz

Dźwiękowe „GRAND-KINO"
D z iś  i dni n a s tę p n y c h  — W ie lk i im .

N a jw ię k s z y  fi lm  z ży -  f a i a m n S r T 9  t v A c ł l l 9  W  roL &*' 
c ia  ludzi p o d z iem i p.t. I  C i f C l F l f l U ł C l  l e t l e l H U  W a l l a c e
B e e ry , C lark  G e b le  i L ev is  S ło n e . — Jako drugi p ro g r a m  J o a n  C raw fo rd
w  roli dzikusk i w y c h o w a n e j  w  z a p a d ły m  | k | I f l o l y N S M S  
zakątku na p ołudniu  Afryki w  f i lm ie  p. t. l e l C w i l l C l o f l C l f l C l

K ino-Teatr „ATLANTIC”
D ziś  w ie lk i  p o d w ó jn y  program !

R o z n o s i c i e l k s  c h l e b a
P o tę ż n y  d r a m a t  p e łe n  n a p ięc ia  

oraz b o h a te r  f i lm ó w  se n s a c y jn y c h  B o b  
C u s te r  w  fi lm ie  p. t.

J e ź d ź c y  z R i o  G r a n d e
Nad program : F a r s a  i k r o n ik a  P  A T .
 C en y  m ie jsc  od 30 groszy ._______

Kino »» MUZA** V&
D ziś  i dni n a s t ę p n e  p o d w ó jn y  program

Ponad śnieg g ł ó w n e j :
St. J a r a c s ,  S t. W y so c k a  i inni. 

Oraz II grogram:
W  roli g łów : Iw an  

P e tro w ic zGehenna mi łośc i

ping-Dongowy m iędzy K. O. S. „Vic* 
to r ia” i Z. K. S. „W arta*. W ejście  
25 gr.

Z teatru kam eralnego. Dziś 
w p ią tek  prem jera  doskonałej sen sa ­
cyjnej kom edji „P anna  m łoda z d a ­
chu" .

Postacie g łów ne odtworzą: pp,: 
Gozdecka i W iland  oraz Brem  i Z iem ­
biński. Pozatem  udział biorą pp.: Pio­
trow ski,  Orchoń i Kostrzyński. (Reży- 
serja  p. S tan is ław  Dębicz.

P oczątek  o godz. 20. Bilety są 
wcześniej do nabycia  w ks ięgarn i 
W . Sw ięcki i S -ka  i od godz. 18 w 
kasie  tea tru . Ju t ro  powtórzenie prem- 
jery.

W niedzielę po poł. na  p rzedsta­
w ien iu  oopularnem  znakom ita  ko- 
m ed ja  „Mademoisselle* z Haliną Gal- 
Iową na czele.

Spaliła w eksle  wierzycieli.
F ranc iszka  Bartelak , m ieszkanka  wsi 
Rząsawa, gm. Rędziny s taw ała  wczo­
raj przed sądem , oskarżona o roz­
m yślne  spalenie weksli na sum ę 
2.800 zł., k tóre w ystaw iła  współsukce- 
sorom  10 m orgow ego gospodarstw a za 
odstąpienie jej p raw  spadkow ych.

W czasie nieobecności wierzycieli 
sp ry tn a  kobie ta  wyjęła  w eksle  z j a ­
k ie jś  sk ry tk i  w m ieszkaniu  sw ych  
k rew n y ch  i w rzuciła  je  do ognia. O 
sk ry tce  tej dowiedzia ła  się p rzypad­
kowo.

Za swój „ sp ry t” B arte lak  została 
skazana na 6 miesięcy więzienia, lecz 
na  mocy am nestji  kara  ta  została a n u ­
lowana.

Komuniści z Krzepic przed  
sądem  apelacyjnym . Na w o k an ­
dzie sądu  apelacyjnego w Warszawie 
znalazła się onegdaj spraw a k o m u n is ­
tów  z Krzepic, skazanych  w yrokiem  
sądu  okręgowego n a  kary  od 4 la t do 
6 m iesięcy w ięzienia za działalność 
wywrotow ą.

Na czele tych apostołów „ ra ju” 
sowieckiego, jak  ju ż  swego czasu do­
nosiliśm y, s ta ł  K ałm a Blic. C iekawie 
p rzedstaw ia  się sy lw etk a  Blica, k tóry  
jes t  ana lfabetą ,  cierpi na  daleko po­
sun ię tą  krótkowzroczność, obdarzony 
je s t  na tom ias t  zadziwiającą pamięcią. 
P rzedstaw ia  on p raw dziw y  obraz ru i ­
ny fizycznej człowieka, a m im o to 
trzym ał w karbach  całą jaczejkę, ś le­
po s łuchającą  jego  rozkazów.

Sąd apelacyjny złagodził w yrok  
I instancji ,  zm niejszając Blicowi karę 
z 4 do 2 la t więzienia, Koziwodzie, 
Lachm anow i i Mielczarkowi z 3 la t  
do 1 i pół roku więzienia, Rajchowi, 
Rozynowi i Moszkowiczównie z i pół 
roku  na 1 rok więzienis , zawieszając 
karę  ty m  o s ta tn im  trzem  na przeciąg 
la t  3-ch.

Jak p. Jankiel d a l siQ na­
brać na „wuiaszka". Zdum iał się 
n iepom iernie bogobojny pan Jan k ie l  
F riedensohn , gdy n a  ul. P iłsudsk iego  
podbiegł do niego jak iś  młodzieniec, 
dość e legancko u b rany  i z okrzykiem  
„w ujaszku!” rzucił m u  się na  szyję. 
Roztkliw ił się p. Jan k ie l  gorącem  u- 
czuciem  swego „ b ra tan k a”, o którego 
is tn ien iu  dopiero co się dow iedzia ł— i 
dla uczczenia tej radosnej chwiii, za­
prosił m łodzieńca do cukiern i Błasz- 
czyńskiego.

A trzeba wiedzieć, że szczęśliwy 
„w u ja szek ” jest w dow cem , żona żad ­
nego  potom ka n ie  pozostaw iła  m u , 
nad to  k rew nych  p. Jan k ie l  w Często­
chowie zgoła n ieposiada, jedyny jego 
b ra t  przebywa w W rocławiu. Posiada 
zato bogobojny w dow iec dość pokaź­
ny  m ająteczek , w postaci gotówki, 
papierów w artościow ych, rubli złotych 
i t. d. M ajątek  ten, oczywiście, ukry ł 
bogacz (bo, któż dziś ty le  pieniędzy 
posiada)? w sobie tylko znanym  schow 
ku, o Którym, m im o swej g ad a tl iw o ś­
ci przed n ik im  ani s łów kim  nie p is ­
nął.

Część gotów ki zaś trzym ał on przy 
sobie w s ta ry m  zniszczonym już  por­
tfelu, pam ię ta jącym  daw ne, dobre 
czasy. Uważał p. Friedensohn, że 
jes tto  najbezpieczniejszy sposób p rze­

chow yw ania  pieniędzy, rzeczyw istość 
jed n ak  zadała tem u kłam . Dopiero 
teraz doszedł p. J an k ie l  do p rzekona­
nia, że najlepszem m iejscem  p rzecho­
w yw an ia  pieniędzy je s t  K om unalna 
Kasa Oszczędności, k tóra wypłaca 
nadto  procenty od wkładów. Ale, o 
tern, potem .

W cuk iern i „w ujaszek* i „b ra ta ­
nek* dość długo gawędzili przy h e r ­
bacie i c iastkach, a że pora była dość 
późna, udano się do m ieszkan ia  p. 
J a n k l l ,  by pokrzepić się snem . Można 
sobie wyobrazić gościnnego „wuja*, 
gdy  obudziwszy się nad ranem , s tw ier  
dził, że „bra tanek"  jego  u lo tn ił  się, 
zabierając ze sobą szereg wartościo­
w ych przedmiotów z pokoju. Słabo,cał 
k iem  słabo zrobiło się jed n ak  p. J .,  
gdy  zajrzał do kieszeni — portfel był 
nie było na tom ias t  p ieniędzy, które 
rzekom y „bratanek* zdołał w y c ią g ­
nąć.

O dszukaniem  spryciarza, k tóry  tak  
nab ra ł  p. J an k la  na „w ujaszka" , za­
jęła się policja, k tó ra  tw ierdzi, że 
rzekom y b ra tan ek  je s t  zw ykłym  o- 
szustem .

Awanturnik skradł dziecku  
ZlotdwkQ. Do udającego się do skle  
pu z polecenia m atk i  7 letniego Jerze 
go Gaw rysa (Narutowicza 31) podszedł 
na  ulicy znany aw an tu rn ik  S tan is ław  
Jarząbek ,  zw any „ k u la se m ” i wyrw ał 
chłopczykowi m onetę  1-złotową, prze­
znaczoną na kupno  chleba. Ja rząbk iem  
zaopiekowała się policja.

„Szoferek** p osied zi 6 m ie­
sięcy. Znany w m iejscow ym  św ię ­
cie przestępczym  pod pseudon im em  
„Szoferek” —  19-letni S tefan  Mazur­
kiewicz, skazany  został przez sąd 
grodzki na 6 miesięcy więzienia za u -  
siłowanie dokonania  kradzieży w an iu  
24 lis topada b. r. w sklepie rolniczym 
przy zbiegu Nowego R ynku  i ul. N a ­
rutowicza. „Szoferek” za trzym any  zos­
tał w chwili, gdy z kasy  podręcznej 
usiłował „pożyczyć” sobie pieniądze.

Przywłaszczenie. W ładysław  
Lew andow ski (Sobieskiego 86) przy­
właszczył sobie pieniądze p, Jan a  Uj­
m y (św. Rocha 89) w sum ie  84 zł. 
U karan iem  Lew andow skiego  odebra­
n iem  pieniędzy zajęła się policja,

Z pam iętnika policyjnego.
W  p a m ię tn ik u  policyjnym  zano tow a­
no: P io tr  Kula, szofer i właściciel 
sam ochodu w jednej osobie, zn iew a­
żył s łownie fan k c jo n ar ju sza  policji za 
co zostaje pociągnię ty  do odpow ie­
dzialności karnej; F ranc iszek  Przybył, 
bez sta łego  m iejsca  zam ieszkan ia ,  je­
chał pociąg iem  bez biletu. Będzie się 
t łum aczy ł  w sądzie .

Kto w ygrał na loterjlf
W pierwszym  dniu  c iągnien ia  I ej 

k lasy  26 loterji państw ow ej g łów nie j­
sze w ygrane  padły n a  nas tępu jące  n u ­
m ery:

20.000 zł. na  nr. 141129.
15.000 zł. na  nr. 100671.
5.000 zł. na nry: 24084 137456 

3828.
2.000 zł. na  nry: 75486 97897
1.000 zł. na nry: 117604 134908.
500 zł. na nry: 64004 15312 112405

103934 117107.
400 zł. na  nry; 100011 58254 134608 

6387 91506 58280 116179 58280 89442
250 zł. na nry: 99697 75243 96752 

119330 43611 15908 3246 96992 57484 
+  pr. 93536 95097 61053 57830 145626 
68908.

200 zł. na  nrv: 92130 134857 24683 
106394 88098 96974 106658 24175
14774 23037 117989 130684 109717
55388 43747 1537 98610 129004 25580 
83033 81857 103922 126093 135981
132948 113525.

P rem jow ane (powtórnie wygrały): 
68687 11410 39481 66591 6190 50905 
8176 76019 139419 139932 52323 89783 
130618 112774 134254 50919 1469
85903 86306 109528 73328 101643
87037 68460 1756 74438 57484 86343 
6231 110742 124791 46939 22689
57746.

Do członków  Koła nauczy­
c ie lsk iego  L O. P. P. K o m i t e t  
P o w i a t o w y  L  O. P .  P .  tą  d r o g ą  k o ­
m u n i k u j e ,  iż  c z ł o n k o w i e  K o ła  n a u c z y ­
c ie l i  L .  O. P .  P .  m o g ą  w p ł a c a ć  s k ł a d ­
k i  c z ł o n k o w s k i e  w e  w t o r k i  i c z w a r t k i  
w  g o d z .  o d  1 7 — 18 w  g i m n a z j u m  i m .  
H. S i e n k i e w i c z a ,  g d z i e  p r z y j m u j e  j e  
s k a r b n i k  K o ła ,  p. p rof .  K o s m a la .

Z łodzieje ujęci z łupem .
P r z e z  p o l i c ję  z a t r z y m a n i  z o s t a l i  P r z e ­
m y s ł a w  B a r a ń s k i  ( ś w .  B a r b a r y  26 )  i 
K a z im ie r z  B e d n a r s k i  ( ś w .  B a r b a r y  
15 17) ,  k tó r z y  u s i ł o w a l i  s p r z e d a ć  k i l k a  
t u z i n ó w  p i ł e k ,  p o c h o d z ą c y c h  z  k r a ­
d z i e ż y ,  d o k o n a n e j  w  f a b r y c e  b r a c i  
L a n d a u  ( R a c ł a w i c k a  1 0 ) O b u  z ł o c z y ń ­
c ó w  o s a d z o n o  w  a r e s z c i e .

P o k ło sie  z łod ziejsk ie.
—  P o r tje r  s z p i t a l a  z a p a s o w e g o  

p r z y  u l .  W a s z y n g t o n a  p. J a n  K a c p e r ­
s k i  z g ł o s i ł  s i ę  d o  k c m i s a r j a t u  i z a ­
m e l d o w a ł ,  ż e  z  m i e s z k a n i a  p r z y  t y m ­
ż e  s z p i t a l u  s k r a d z i o n o  z s z a f y  5 z e ­
g a r k ó w ,  4 0  z ł .  g o t ó w k i  i 2  p a r y  s p o d ­
n i .  Ł u p  z ł o d z i e i  p r z e d s t a w i a  w a r t o ś ć  
2 7 5  z ł .  P o l i c j a  p o s z u k u j e  s p r y c i a r z y .

O bw ieszczenie o  licytacji.
2 U rzą d  S k a r b o w y  w  C z ę s to c h o w ie  po  

d a je  do p u b liczn e j  w ia d o m o ś c i ,  ż e  w  
dniu 20 grud n ia  1932 r. o god z .  10-tej w  
lo k a la c h  n iż e j  w y m ie n io n y c h  p ła tn ik ó w  
o d b ę d z ie  s ię  sp r z e d a ż  z  l icy ta c j i  n a s t ę ­
p u jący ch  ruchom ości:

1) u p. B E R K O W IC Z A  D A N IE L A , ul. 
K o śc iu szk i  45
U  P a p y  d a ch o w ej  50 r o le k  300 zł.
2) L a k ier  e m a l jo w y  100 p u d e łe k  200 „
3j P ie c y k i  ż e la z n e  10 szt. 100 „
4) Farby 5 b e c z e k  600 „
5) A n k ry  ż e la z n e  10 szt. J00 „
6) K afle  n ie p a lo n e  500 sz t .  250 „ ■
7) K afle  p a lo n e  300 szt. 300

2) u p. W A R S Z A U E R  RUCHL1, ul. Ka­
ted ra ln a  16
1) S za fa  z  lu s tr e m  2 -d r z w io w a  100 zł.
2) Kanapka k ry ta  p lu s z e m  -00 „
3) K re d en s  cza rn y  100 „
4) P a te fo n  100 „
5) L u s tr o - tr e m o  100 „
6 ) Z eg a r  ś c ie n n y  25 „
7) Biurko c iem ne d ę b o w e  30 „
8 ) Szafk i n o c n e  2 szt. 15 „
9) K rz e s ła  g ię t e  6 szt. 20 „

3) u p. J. Z E L O C H O W S K IE G O , ul. A u­
g ustyn a  23
1) K re d en s  d ę b o w y  150 zł.
2) S tó ł  d u ży  30 „
3) Z e g a r  ś c i e n n y  20 „
4) P o sa d zk i  c e m e n t o w e  5000 szt .  2000 „

2 U rz ą d  S k a rb o w y  
103— 1 w  C z ę s to c h o w ie

O bw ieszczen ie o  licytacji.
2 U rzą d  S k a r b o w y  p od a je  do p o w s z e c h  

n ej w ia d o m o ś c i ,  ż e  w  dniu 21 g ru d n ia  1932 r. 
o g od z .  10-ej w  lo k a la ch  n iże j  w y m ie n io ­
n y c h  p ła t n ik ó w  o d b ę d z ie  s ię  sp rz ed a ż  z 
l i c y ta c j i  n a stęp u jący ch  ru ch om ośc i:

1) u p. O R D O N A  JÓZEFA, ul. W a s z y n  
g ton a  18 $
1) F ish arm oń ja  c za r n a  1000 zł.

2) u B-cia  RAJZMAN, ul. Z a c isz a ń s k a  
(Tartak)
1) D e s k i  s o s n o w e  10 m 3 750 zł.
2) Okrąglaki ś r e d n ie  15 m 3 300

3) u p. W ID U C H O  W S K IE G O  S T A N 1S  
L A W A , ul. J a sn og órsk a  32
1) M aszyn a  d o p is a n ia  „R em ington"  800 zł.
2) M a szy n a  do p isa n ia  „Tacid" 800 „
3) D e sk i  do ru sz to w a ń  4 w a g o n y  3000 „
4) D r a b in y  r u s z to w a n io w e  40 szt .  800 „

2  U rz ą d  S k a rb o w y
102— 1 w  C z ę s t o c h o w ie .

O bwieszczenie o  licytacji.
2 U rzą d  S k a r b o w y  w  C z ę s t o c h o w ie  po  

daje  do p u b liczn ej  w ia d o m o ś c i ,  ż e  w  
dniu  21 g ru d n ia  1932 r. o g o d z .  10-tej w  
lok a lach  n iże j  w y m ie n io n y c h  p ła tn ik ó w  
o d b ę d z ie  s ię  s p r z e d a ż  z l i c y ta c j i  (drugi  
te r m in )  n a s tę p u ją c y c h  ruchom ości:

1) u p. P O L U S A  SZM ULA , ul. A le ja  3
a) L o k c ió w k i  800 m. 640 zł.
b) Kołdry  10 sz t .  250 „
c)  r ó ż n y c h  p łó c ie n  500 m. 500 „
d) s u r o w e g o  j e d w a b iu  200 m  400 „
e)  S e r w e t  k o lo r o w y c h  12 sz t .  100 „
f) k o łd e r  6 szt, 50 „
g) k orcik i d a m sk ie  15 m. 60 „
h) b arc h a n y  r ó ż n e  20

2) u p. R A IC H E R A  KAŁMY i MAŁKI, 
ul. N. R y n ek  10
1) K ołdry  w a to w a n e  2 szt. 25 zł.
2) L o k c ió w k i  100 m. 100 „
3) S p in k i  75 g ros  375 B
4) Firanki 20 szt .  10 „
5) S p in k i  30 (gros)  150 „
6) Barchanu 100 m. 100 _

3) u p. O PPENC H A JM A  JOACHIMA,  
ul. N arutow icza  10
1) G w oźd z i  ró ż n y ch  38 sk r z y ń  500 zł.
2) K osy  30 sztuk  300

4) u p. B R A T A  W O L F A , ul. O g r o d o ­
w a  22
1) K r ed e n s  p o k o jo w y  m a h o n io w y

z lu s trem  500 zł.
2) S tó ł  r o z s u w a n y  i k r z e s e łk a  kry

te  p lu s z e m  z ie lo n y m  50 „
3) G arderoba z  lu s tr e m  3 -d r zw io -

w a  m a h o n io w a  350 „
4) Z eg a r  ś c i e n n y  „Beaker" 40 „
5) O b raz  o le jn y  w  d ę b o w e j  ram ie  30 „
6) 3 p a czk i  w y r o b ó w  c e lu l o id o ­

w y c h  (lalki 300 szt .)  60 „
2  U rz ą d  S k a rb o w y  

99— 1 w  C z ę s to c h o w ie .
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Z KRAJU
O sobl iw a  ka r je ra  emigran ta  

z Małopolski .

N ow e  a r e s z to w a n ia  cz łonków 
jaczejki  komunistycznej  

w Wolbromiu.

Policja w olbrom ska n iespodziew a­
nie w kroczyła do pew nego  za k o n sp i­
row anego m ieszkan ia  kom unis tów  
w olbrom skich  przy ulicy  Ogrodzie- 
nieckiej. Wśród zebranych  w m ie sz ­
k an iu  zapanow ała  ko n s te rn ac ja  i z a ­
m ieszanie .

W m ieszkan iu  było 7 m łodych  ży ­
dów i n iew iasta .  W  chwili gdy polic­
ja przekroczyła  próg  m ieszkan ia  
wszyscy usiłow ali chow ać jakieś pa­
piery.

P rzeprow adzona osobista  rewizja  
w ykry ła  u  kob ie ty  pod płaszczem  go­
to w y  sz tan d a r  z napisam i an typań-  
s tw ow em i, u  innych  zaś znaleziono 
ręcznie w ydrukow ane  ulotki i inne 
dowody obciążające. Prócz tego z n a ­
leziono 700 sz tu k  d rukow anych  ulotek  
kom unis tycznych .

W  m ieszkan iu  ponadto  znaleziono 
d ru k a rk ę  ręczną  ze w szystk iem i p rz y ­
rządam i. Aresztow ano: Salę W ajsraan  
lat 16, S zlam ę E rlieha la t  16, C haim a 
R o tm ana  la t  19, Machela S tyck iego  
la t  15, Jo sk a  Pó łto raka  la t 15, Chai* 
m a E rn e ra  lat 25, R ubina Dofbergera 
lat 18 i Mendla R e tm ana  la t  18. 
Wszyscy pochodzą z W olbromia. Aresz 
tow anych  przekazano do dyspozycji 
sądziego śledczego.

Banda rabus iów p rzed  s ą d e m  
okręgow ym  w Kielcach.

Sąd okręgow y w Kielcach, ro zp a ­
t ry w a ł  sp raw ę  Józefa P io trow skiego , 
k tóry  wraz z pozostałym i członkam i 
swej bandy był p o s trach em  powiatu  
s topaick iego .

Uzbrojona w kije i noże b a n d a n a  
padała na  pow racających  z ja rm ark ó w  
kupców , d o k o n u jąc  rozbojów i k ra ­
dzieży na drogach  publicznych. O stat 
uią ofiarą bandy padł sędzia Krora- 
kow ski z Szydłowca.

W raz z h ersz tem  bandy na  ław ie  
oskarżonych  zasiedli  Giupel Birenba- 
um , Feliks  Kater, S tan is ław  Chmiel, 
Ignacy  Czekaj, J a n  M atysek  i Józef 
Musiał.

Sąd po rozpatrzeniu  sp raw y  ska  
zał każdego z członków bandy po 1 
roku i 2 m iesięcy w ięzienia  z w y ją t ­
kiem  Ignacego  Czekaja, k tórego  * sąd  
skazał na  1 rok więzienia, przyczem 
na mocy am nes tj i  darow ano m u karę 
do połowy.

Krwawa ch u s tec zk a  z m o n o g r a ­
mem zdradzi ła  m ord e rc ę .

Kasjer spółdzielni m leczarsk ie j we 
w si Kudziszynie Józef A dam czyk udał 
się pew nego dnia do Rawy Mazowiec-

Ku-Klux-Klan straszy.
W  tych  dn iach  zmarł w Nowym  

Jo rk u  krawiec, k tórego  specjalnością 
było ubieranie grubasów , olbrzymów 
i w ogólności ludzi fizycznie w y b u ja ­
łych.

Krawiec ów, nazw iskiem  Z ygm unt 
Klein, był pochodzenia żydow skiego . 
P rzed  laty w yem igrow ał do A m eryk i 
z Małopolski, gdzie się urodził. Gdy 
po dłuższej tułaczce osiedlił się w 
m etropolji am erykańsk ie j ,  ubogi był 
jak Hiob. Powodzenie i fo r tuna  przy­
szły dopiero z chwilą, gdy postanowił 
zrezygnować z ub ieran ia  klijenteli nor 
m alnego  w zrostu  i tuszy ,  by się po ­
św ięcić  w yłącznie tylko szyciu ub rań  
dla kolosów.

W śród 6.000 klijentów , jacy w cią­
gu  pięćdziesięciu la t  przewinęli sie 
przez zakład Kleina „Fat Man's S hop” 
(Magazyn konfekcyjny dla grubasów), 
znajdują się typy  niezwykłe, jeśli cho 
dzi o wymiary.

Rekord został pobity pod tym  
w zględem  przez niejakiego P e te r  Jo h n ­
sona, k tóry  okazał się szeroki w p a­
sie n a  1,78 m etra ,  a w w ysokości 
na 1,96.

W B irm ingham ie , na wielkim  p la ­
cu przed kilkuaziesięc iopię trow ym  dra 
paczem  ch m u r odbywało się m an ife ­
stacy jne zebranie m urzynów . Było ich 
tam  dw a tysiące  czarnych, b łyskają 
cych białkam i oczu i bielą zębów, za ­
c ie trzew ionych  i rozgorączkow anych . 
W śród t łu m u  rozlegały się w rogie o- 
krzyki, w k tórych  pow tarzał się w y ­
raz: „Alabama! A labam a!”.

Cnodziło znowu o s łynną  sp raw ę  
s iedm iu m urzyńsk ich  chłopców z A la­
bam y. Spraw a ta w ielokrotnie  op isy­
w ana polegała  na tem:

Wiosną, ubieg łego  roku w jednym  
z pociągów towarow ych, pędzących 
przez A labam ę pomiędzy jadącym i Da 
g apę  włóczęgam i czarnym i a b iałym i 
w ybuch ła  bójka. Czarni zwyciężyli i 
wyrzucili białych z pociągu. Ci przez 
zem stę  zadenuncjowali m urzynów , że 
jakoby dokonali gw ałtu  na białych 
dziew czętach, jadących  z n im i razem. 
Na najbliższej stacji  aresztow ano s ie ­
dm iu czarnych chłopców, z których 
najm łodszy miał dopiero czternaście  
lat. Odbył się proces, na k tó rym  mimo 
p ro tes tu  opinji skazano s iedm iu  m u ­
rzynów na karę śm ierci. A tm osfera 
tego procesu była na ładow ana rasową 
nienaw iśc ią  ku m urzynom . Przed gm a

chem  sądow ym  rozgryw ały  się k rw a ­
we m anifestacje ,  k rew nych  nie dopusz­
czono do oskarżonych, a adw okatów  
dano im na godzinę przed rozprawą. 
Sąd najwyższy s tan u  A labam a potw ier 
dził k rw aw y  wyrok pierwszej in s ta n ­
cji.

Wywołało to olbrzymie dem onstra­
cje m urzynów  nietylko w S tanach  p o ­
łudn iow ych , ale także  w W a szy n g to ­
nie i w New Yorku.

Takie w łaśn ie  zebranie odbywało 
się w B irm ingham , g dy  nagle, z n a j ­
wyższego p ię tra  drapacza chm ur p o ­
sypały się na m an ifes tan tów  ulotki. 
B rzm iały  one tak:

„Murzyni, Ku Klux Klan na w as 
patrzy. Powiedźcie kom unis tom , k t ó ­
rzy w as podburzają ,  niech się w y n o ­
szą z naszego m ias ta .  Mogą wam  je ­
dynie zaszkodzić. Bo A labam a jest bez 
pieczoera m iejscem  dla dobrych m u ­
rzynów, ale może się stać  niebezpiecz 
nem  dla czarnych, którzy dążą do rów­
nych praw z białymi. Meldujcie o u- 
s i łow aniach kom un is tów  w m ie jsco­
w ym  Ku Klux Klanie.”

Te ulotki podziałały tak  na zebra­
nych, że dw a tysiące m an ifestu jących  
m urzynów  rozeszło się zanim  zjawiła 
się policja.

Odszkodowanie za złamane serce 
i gęś zaręczynowa.

Rzecz dzieje się w MtUuzie; w ie­
czór zaręczkuowy; M ałgorzata, narze­
czona, córka bogatego  kupca , spodzie 
w a się lada chw ila  przyjazdu ukocha  
nego Salom ona z Paryża. Przy jęc ie  
już  gotow e, w salonie rozsiadły się 
k an ap ach  w szystk ie  babcie i ciocie.

„Czuję się niezdrów — nie p rzy ja­
dę, Salom on” .

Narzeczona nie trac i kon tenansu :  
aha, skoro tak, tak , n iech  k o m en d an t  
p lacu  sp isze  protokół. Telefonuje do 
m ag is t ra tu ,  przyjeżdża oficer i z pió­
rem  w rę k u  czyni inspekcję .

Istotnie, w ieczór zaręczynowy co 
się zowie; stół w spania le  nakry ty ,  
kw ia ty ,  ciasta , owoce. Z kuchn i  dola­
tu je  sm ak o w ita  woń pieczonej gęsi, 
na  ruszcie  ru m ien ią  się ku rczę ta ,  w 
piecu pęcznieją  w ątróbki gesie  — d u ­
m a  alzackich smakoszów . Oficer poły 
ka  ś l inkę  na  w idok tortów  i baterji 
szam pana .

I — zam ias t  słodkiego b ilec iku  m i­

łosnego, sp ry tn a  M ałgorzatka  w ysyła 
do narzeczonego protokuł, s tw ie rd za­
jący ze rw an ie  zaręczyn.

Poczem , ku  tem  w iększem u pognę 
bieniu, zna jdu je  sobie innego  tow arzy 
sza dozgonnego i przy jego  pomocy 
skarży ex-narzeczonego o 70.000 fran ­
ków odszkodow ania  za zerwanie obiet 
nicy m ałżeńsk ie j  i zw rot kosztów  ucz 
ty  zaręczynow ej.  W  tej wysokiej s u ­
m ie m ieszczą się, oczywiście i koszty  
toa le t  ob lub ien icy  i jej rodzicieli.

Ale obrona niew czesnego oblubień 
ca w tak i oto dow cipny  sposób z a ­
szachow ała  k o m ple t  sędziowski:

„ Jed n o  z dwojga: albo obecny m ał 
żonek j e s t  zadow olony ze swej Mał- 
gorzatk l i n iem a za co żądać odszko­
dow ania , albo m a  jej dość; w tak im  
razie zerw anie  zaręczyn przez p. S a ­
lom ona było ca łk iem  um otyw ow ane.. .

Na s k u te k  tak  logicznej a rg u m e n ­
tacji,  t ry b u n a ł  sk arg ę  m nłżonków  o d ­
dalił.

kiej po odbiór pieniędzy.
Podjąw szy z Kom unalnej Kasy 

Oszczędności 680 zł. — A dam czyk  
spo tka ł się w m ieście  z sw ym  znajo­
m ym . Józefem  Orzelskim, chwilowo 
bezrobotnym .

Przed w ieczorem  razem  wracali  do 
dom u. Do K udiszyna doszedł tylko 
Orzelski — A dam ski zaginął. Dopiero 
w dw a dni później znaleziono jego 
zwłoki w polu. Został obrabow any i 
zam ordow any.

Podejrzenia padły  na Orzelskiego, 
co do którego zgromadzono wiele 
poszlak, Orzelski został aresztow any. 
W ypiera ł  się winy, k tórą  później zdo­
łano m u  udowodnić.

Oto dziecko, baw iąc się opodal 
m iejsca, gdzie został aresztow any 0  
rzelski, wygrzebało rączkam i z p iasku  
zakrw aw ioną  chusteczkę z m o nogra ­
m em  Z. O, Takie  sam e chusteczki 
znaleziono u s iostry  zam ordow anego, 
Zofji. W  chusteczce tej znajdowało 
się 680 zł.

Sąd okręgow y w P io trkow ie  na 
sesji wyjazd- wej w Rawie Mazowiec­
kiej skaza ł Orzelskiego na  bez term i­
now e więzienie.

cego d y m u  wydobyw ającego  się z 
g łęb i  b u dynku . D ym  ten trzym ał się 
n isko  przy ziemi, nie dając dos tępu  
do budynku. S traż  lotniska, jak k o l .  
w iek  zaraz nadbiegła  z szereg iem  
apa ra tów  „M inim ax”, nie m ając  na  
m ie jscu  odpowiedniej ilości m asek  
n ie  m ogła  zbliżyć się do budynku . 
Zaw ezwano tedy  s traż  pożarną.

Z chw ilą  przybycia straży, ogień 
dosięgnął już dachu  budynku , w y b u ­
chając w ysokim  na k i lka  m etrów  p ło ­
m ien iem . S łup  d y m u  i ognia, w idzia­
ny szeroko rozlaną łuną, w yw ołał w 
ca łem  m ieście  ła tw o zrozum iałe w ra­
żenie.

Wielki pożar  na lotnisku 
w o jskow em .

W m agazynach  lo tn isk a ,  w ojsko­
wego przy ul. Pu ław sk ie j  2 w W ar­
szawie w ybuchł groźny pożar.

Pożar powstał w b u d y n k u  Nł 16 
m agazynów  lotniska.

Około godziny 8.30 zauważyła 
straż  lo tn iska  k łęby  czarnego gryzą*

W płonącym  budynku , znajdował 
s ię  g łów ny  m agazyn  lotniczy, z w ie l­
k im  zapasem  farb, sm arów , olei itp. 
ła tw opa lnych  m ater ja łów .

P łonące farby i sm ary  w ytw arzały  
g ę s te  k łęby czarnego g ryzącego  d ym u 
k tó ry  przeszkadzał w akcji r a tu n k o ­
wej do tego s topnia, że s traż  pożarna 
m usia ła  początkow o pracow ać w m a s ­
kach .

Mimo pełnej pośw ięcenia akcji  r a ­
tunkow ej z płonącego budynku  n ie  
wiele dało się ura tow ać. Zniszczeniu 
u leg ły  w ym ienione wyżej m ater ja ły  a 
nad to ,  dość znaczne zapasy płótna, 
skóry i papieru.

W  płonącym  b u d y n k u  była także 
pew na  ilość przedm iotów , przeznaczo­
nych  dla komisji odbiorczej, j a k  ś m i ­
gła, wysokościomierza, p asy  itp.

Część zdołano u su n ąć  z ognia.
W ytężona  praca  straży  pożarnej,

t rw a ła  do północy, poczem zostaw iona 
na  m iejscu  k ilku  strażaków , którzv 
zalewali wodą, tlejące jeszcze zglisz­
cza

P rzyczyna pożaru dotąd nie zos ta­
ła ustalona.

S tra ty  dotąd nie mogły być u s ta ­
lone. Oceni je specja lna kom isja , któ 
ra badać będzie w arunk i ,  w jak ich  
powstał pożar, oraz zawartość znisz­
czonego m agazynu .

Ru azłjfszyisijf dz iś  p rzez  Radjo?
W A R S Z A W A  17 g r u d n i a .

11.40 C odz ienny  P rz e g lą d  P ra s y  Polskie j 
11.50 Kom. Gł. W ojsk .  Stacji.  Met d la  ko­

m unikacji  lotniczej.
11.58 S ygnał czasu  z W arsz .  Obs. A s t r  

h e jna ł  z Krakowa.
12.05 P r o g r a m  n a  dz. bież.
12.10 P ły ty  g ram o fo n o w e :
13.10 U rzęd .  komun. P. I. M.
13 15 P o ra n e k  szk o ln y  ze  Lw ow a.
15.10 Kom. P ańs tw .  Inst.  E k sp o r to w e g o  
15.15 Kom unikat gospoda rczy .
15.25 W iadom ości w o jsk o w e  i s t r z e le c k ie ,  
15.35 S łu ch o w isk o  ze  Lw ow a.
16.00 P ły ty  g ram ofonow e.
16.40 O dczyt z e  Lw ow a.
17.00 P ły ty  g ram ofonow e.
17.40 O dczyt aktualny.
17.55 P ro g ra m  na dz ień  nast.
18 00 M uzyka lekka.
19.00 Rozmaitości.
19.20 „W iadom ości o g r o d n ic z e 11.
19.30 „Na w id n o k ręg u "
19 45 P ra s o w y  D zienn ik  Radjowy.
20.00 M uzyka le k k a  *
20.55 W iadom ości sp o r to w e .
21 00 D o d a te k  do P ra s .  D zienn ika  Radj
21.05 D. c. k o n ce r tu .
22.00 J u t r o  D zień  Łuokie j  R o d z in y  Radj.
22.05 U tw o ry  Chopina.
22.40 W  na jw ięk sz e in  m ie śc ie  E uropy .
22.55 U rz ę d .  kom. P. I. M. i k o m u n ik a t  

policyjny-
23.00 M uzyka ta n e c z n a  ze  L w ow a .

K A T O W I C E  17 g r u d n i a .

11.40 Codz. P rzeg l.  P ras .  Polsk .  z W arsz ,  
i kom u n ik a t  m e te o r ,  z W a rsz a w y .

11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz . ,  h e jn a ł  z Krak.
12.10 P ły ty  g ram o fo n o w e
13.05 K o m u n ik a t  g o sp o d a rc z y .
13.10 K om unikat m e te o r .z  W a r s z a w y .  
13:15 P o ra n e k  sz k o ln y  ze  Lw ow a.
15.10 K om un ika ty  z W a r s z a w y .
15 35 S łu c h o w isk o  z e  L w ow a .
16.00 S k rz y n k a  pocz t ,  cioci H eli  dla dzieci
16.25 I n te r m e z z o  m u z y cz n e .
16.40 O d cz y t  z e  Lw ow a.
17.00 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
17.40 O d c z y t  z W a rs z a w y .
17.55 P ro g ra m  na dz ień  n as tęp n y .
18 00 M uzyka le k k a  z W a rsz a w y .
19 00 Rozm aitośc i.
19.10 U k re su  sp ra w n o ś c i  m a szy n y ,
19.30 T ra n sm is ja  z W a r s z a w y .
22.35Płyty g ra m o fo n o w e .

ZĘBY, korony , mostki,  — w praw ia  
L E  K A R Z - D E N T Y S T A

Unikajcie partaczy dentystycznych! 
gdyż im niewolno dotykać się pacjentów

(D z .  U s t .  N r .  54 po z .  476)
B r o s z u r ę  w y ja ś u . — o t r z y m a ć  m o ż n a  w k s i ę g a r n i a c h ,  
w A d m in i s t r a c j i  p i s m a  „ C z y s t o ś ć - lub  od  a u to r a  L e ­
k a r z a  - D e n t y s t y  M ICHA ŁA  Q R EJN IE C A  w C z ę s t o ­
ch o w ie ,  A le ja  N a jśw .  P a n n y  M ar j i  (I A le ja )  nr .  10.

Xxxn
x
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SPRZEDAŻ 
S U K N A  I R O R T O W

N . A. LASTMAN
C z ę s t o c h o w a ,  I A l e j a  5

P o lec a  w  w ielk im  w y b o rz e  m a te r ­
jały: p a l to to w e ,  u b ra n io w e ,  p o k ry  
cia na  futra, spodn iow e ,  n a  pa l ta  
d a m sk ie  o raz  dz iec ięce ,  z p ie r w ­
s z o rz ę d n y c h  fab ryk  S ie lsk ich  i 
T o m a szo w sk ic h  po  ce n ac h  fa- 

b rycznych ._____
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B iu ro  D z ie n n ik ó w  i O g ł o s z e ń

„ R E N  O N A ”
wł. MARIAN Ż UK O WS K I  

Częstochowa, Aleja Nr 21, tel 448.
PRZYJM UJE: O g łoszen ia  do w szys tk ich  

pism k ra jow ych  i z a g ran ic zn y c h .  
POLECA: Dzienniki i c zasop ism a  k r a ­

jo w e  i za g ran ic zn e .  
S PR Z E D A JE : W y r o b y  ty to n io w e ,  p a ­
p ie rosy ,  o raz  znaczki s te m p lo w e ,  p o c z ­

tow e, w e k s le  i t. p. 547
O B SŁU G A  SZYBKA i SOLIDNA.

Zg u b io n o  k s ią że cz k ę  w o jsk o w ą  w y d a ­
ną p r z e z  P.K.U. C zęs to ch o w a  n a  imię 

Józefa  Ja g ie ł ły ,  zam . w  Z a jączkach  gm. 
Kużniczka. 1 3 9 — 3

Zg u b io n o  k s ią ż e c z k ę  w o jsk o w ą,  w y d a ­
ną p rz e z  P.K.U. C z ę s to c h o w a  na imię 

W o jc ie ch a  P ilśn iaka,  zam . w  S ta ro k rz e p i -  
cach, gm. Kużniczka. 1 4 0 —3

i.  ■» _ ^  ' „  1 ^ , »**' “r, Wle*f*2 T m ’’ w  tekócie i xa tekatem  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. drożej, z a g r a n ic z n e  100 proc. Drobne orio­
le gr za wyra*. Najmniej#** 1 *1. — Bezrobotni i poazuknjąey pracy korzyatają z »Q proc. ulgi przy zam ieazczaniu og łoszę*  drobnych. —W s z e lk ie  komunikaty zrzesza*
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